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Nota jako o Potopie walnym Noego  
  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
O wszelkie dary Boga prosić trzeba,  
By je nam dawał w <łasce> swojej z nieba,  
Byśmy ich godnie wszyscy zażywali:  
      A dziękowali  
Stwórcy swojemu Bogu wszechmocnemu,  
Niezmierzonemu, nieogarnionemu,  
Niepojętemu nigdy od człowieka, 
      Dotąd wiek wieka.  
Bo człowiek nigdy tego nie zrozumie,  
I swym językiem powiedzieć nie umie,  
Co Pan zgotował w potędze swej sławnej,  
      A bardzo dawnej.  
Jaką opatrzność uczynił na ziemi,  
I napełnił ją dobrodziejstwy swemi,  
Tego statecznie nie możem powiedzieć,  
      Ani też wiedzieć.  
Szeroka ziemia, ludziom nie zmierzona,  
I od człowieka nie wszędy schodzona,  
Nie wie jej granic, bo za bardzo trudne,  
      A wszystkie ludne. 
Rojne Królestwa, skarby swoje mają,  
Któremi kraje ziem swych napełniają,  
Złoto i srebro, i drogie kamienie,  
      Wielkie <imienie>. 
Królestwo Polskie ma klejnotów dosyć,  
O które inszym Pana Boga prosić,  
Zawsze potrzeba, co takich nie mają,  
      Tu pożyczają.  
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Zaciągają te na morza szerokie,  
Do inszych Królestw przez wody głębokie,  
Dostatek chleba Pan Bóg w Polszcze daje,  
      Nad insze kraje.  
Nie wspominam tu srebra ani złota,  
Ani drogiego w Ojczyźnie klejnota, 
Którym opatrzył Pan Bóg znamienicie,  
      Bardzo obficie.  
Między wszystkiemi jednak klejnotami,  
I między swemi Boskiemi darami,  
Dał jeden wielki, bardzo pożyteczny,  
      Jako Pan wieczny.  
Dar to jest drogi, mądrość znamionuje,  
I od rzeczy złych wszystko zachowuje,  
Dar niepojęty smaku wybornego,  
      I przyjemnego.  
SÓL jest przyprawą potrawy wszelakiej,  
Bez tej by żaden przyjemności takiej,  
Nie miał w potrawach: co każe gotować,  
      Goście częstować. 
Nawyborniejsze, gdyby zgotowane 
Były potrawy dobrze zaprawione,  
A gdy nie mało swej zaprawy Soli,  
                                                   Wszytko nie k’woli.  
Wszytko nie smaczno bez saporu tego,  
Niewdzięczno ludziom zażywać niczego,  
Rzeczy nalepsze zdadzą się być złymi,  
      Bardzo podłymi.  
W tym skarbie Polska nasza obfituje,  
I dalsze kraje, tym skarbem ratuje,  
Solo wyborna, która jest obfita,  
      I znamienita.  
Różne są miejsca w Polszcze napełnione,  
I różne miasta są od onej wsławione,  
Których niewiele potrzeba wspominać:  
      Ani wysławiać.  
Dosyć jest na tym, że skarb nie przebrany, 
W Bochniej, w Wieliczce nie oszacowany, 
Mamy od Boga: bardzo pożyteczny,  
      A prawie wieczny. 
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Jednak z trudnością dostawać go trzeba, 
Potrzeba przy tym wiele strawić chleba,  
Pierwej: nim dojdą do daru takiego,  
      Z nieba danego. 
Głębokie szyby z kosztem tam budują,  
I wielkie na nie sumy ekspendują,  
Jednak, gdy Pan Bóg pokaże swe dary,  
      Są aż bez miary.  
Które nad insze są nam przyjemniejsze,  
Nad złoto, srebro daleko zacniejsze,  
Bo złota, srebra my nie pożywamy,  
      Ani żądamy.  
Jarzyna solą, gdy jest ozdobiona,  
Chociaż tłustością namniej nie maszczona, 
Człeku pokarmu przyjemną chcącącemu,  
      I robotnemu.  
Teraz przypadek takowy się przydał,  
(Bodajby się był na świat nam nie wydał) 
Że w głębokości skarbu przyjemnego,  
      Nam potrzebnego.  
Nie z wiadomości ogień zostawiono,  
Zapamiętaniem tego nie zgaszono,  
Z którego <kasty> w ziemi stanowione, 
      Z drzewa sadzone.  
Zachwycieły się ogniem niewiadomym,  
Górnikom pierwej nigdy nie znajomym:  
Z których, gdy dymy szyby napełniły,  
      Zarazą były.  
A w tym nie wiedząc, coby się tam stało,  
I co by takie dymy wydawało;  
Wpuścili się tam, aby doświadczyli,  
      Ale nie żyli.  
Wprzód się tam wpuścił, Arcabnik nazwany,  
Wincenty, na krzcie świętym mianowany,  
Z drugim, chcąc wiedzieć, a tam już zostali,  
      Nie wyjeżdżali.  
Bo wielkie smrody z lochu podziemnego 
Zaraziły ich; tam żywota swego  
Prędko pozbyli nagle umierając,  
      Nic nie wołając. 
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Po tym siedm osób w dzień lata nowego,  
Z bojaźnią Pańską do szybu onego  
Skrywszy twarzy, na dół się puścili,  
      I ci nie żyli.  
Wieść ta jest pewna, że dwadzieścia osób 
Tam już zginęło w ten nieszczęsny sposób,  
Co się tam na dół spuszczali doświadczyć,  
      Musieli nie żyć. 
Jednemu tylko to szczęście służyło,  
Że mu żywota trochę przedłużyło,  
Lecz gdy na górę prędko był wciągniony,  
      Jak umorzony.  
W tył mu się głowa jego obróciła,  
W ciele ustała przyrodzona siła,  
Ręce i nogi stały się krzywymi  
      I niezdrowymi.  
Miejsca się z wierzchu w mieście <zaklękają>,  
Ludzie z bojaźni z domów uciekają 
Niedowierzając temu przypadkowi,  
      Chcą zostać zdrowi.  
Jako na morzu burzliwym strach wielki,  
Tak się w Wieliczce lęka człowiek wszelki,  
Aby nie poszli na dół niespodzianie,  
      Broń Chryste Panie.  
Przeto nam trzeba Pana Boga prosić,  
Aby on raczył te zapały znosić,  
I <objawić je> łaską swoją z nieba,  
      Jako potrzeba.  
Aby Sól po tym bardzo nie zdrożała,  
Gdyby się żupa ta szkoda psowała,  
Zagaś to Panie z nieba wysokiego, 
      Z daru swojego.  
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Objaśnienia:  
 w. 5-6. „Stwórcy swojemu Bogu wszechmocnemu, / Niezmierzonemu, nie-
ogarnionemu […]”. W wersach tych pobrzmiewają echa biblijnych określeń Boga, 
znanych chociażby z Księgi Psalmów. W psalmie 101, w parafrazie Jana Kochanow-
skiego, czytamy: „Ciebie o Boże niezmierzóny, / Brzmieć będą moje wdzięczny stróny 
[…]” (w. 1-2). Zob. Jan Kochanowski: Psałterz Dawidów. Oprac. Katarzyna Meller. 
Kraków 1997, s. 240. W pieśni „Czego chcesz od nas, Panie […]” Kochanowski pisał o 
Bogu: „Kościół Cię nie ogarnie, wszędy pełno Ciebie […]” (w. 3). Por. Jan Kochanow-
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 W Pieśni II Mikołaja Sępa-Szarzyńskiego czytamy: „Wiekuista mądrości, Boże 
niezmierzony, / Który wszytko poruszasz, nie będąc wzruszony […]” (w. 1-2). Zob. 
Mikołaj Sęp-Szarzyński: Poezje. Oprac. Janusz S. Gruchała. Kraków 1997, s. 85.  
 w. 41-42. „Dar to jest drogi, mądrość znamionuje, I od rzeczy złych wszystko 
zachowuje […]”. Mowa o soli, która ma bogatą symbolikę w kulturze. Sal sapientiae, 
łac. „sól mądrości”. Ponadto poeta podkreśla tu walory smakowe oraz właściwości 
praktyczne soli, która jest praktycznym konserwantem żywności.  
 w. 61-62. „Różne są miejsca w Polszcze napełnione, I różne miasta są od onej 
wsławione”. Oprócz Bochni i Wieliczki, wymienionych w tekście, warto wspomnieć  
o kopalniach w Baryczy (dziś w obrębie Krakowa), obecnie nieczynnej, oraz Inowro-
cławiu.  
 w. 85-86. „Teraz przypadek takowy się przydał, / (Bodajby się był na świat 
nam nie wydał) […]”. Wykładnia tego fragmentu nastręcza trudności. Możliwe odczy-
tanie – wydarzył się wypadek, który nie powinien wyjść na jaw ze względu na strate-
giczne osłabienie skarbu Królestwa, co mogło być ważkim sygnałem dla jego wrogów 
lub też – nie powinien ujrzeć światła dziennego, w sensie nie powinien się w ogóle 
wydarzyć.     
 w. 89-90. „Nie z wiadomości ogień zostawiono, / Zapamiętaniem tego nie 
zgaszono […]”. Sens – pozostawiono ogień przypadkiem, niecelowo i zapomniano go 
zgasić.  
 w. 129-130. „Jako na morzu burzliwym strach wielki, / Tak się w Wieliczce 
lęka człowiek wszelki […]”. Popularna w epokach dawnych metaforyka nautyczna, 
oddająca tu lęk mieszkańców, których sytuacja przypomina niepewne życie żeglarza. 
Por. Ernst R. Curtius: Literatura europejska i łacińskie średniowiecze. Tłum. Andrzej 
Borowski. Wyd. II. Kraków 1997, s. 136-139.  
 
Summary:  
 This is a commemorative text of the seventeenth century. The theme of this 
poetic text is fire in the salt mine of Wieliczka. The poem contains many allusions to 
the Bible, especially the Old Testament – The Book of Psalms. This literary text bring 
out an image of the political and social consequences of this fire. 
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